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Wiadomości miejscowe.
— Barom etry nie zawiodły. Od wczoraj 

mamy bardzo piękną pogodę, chociaż powie­
trze  jest nieco ostre. Bardzo stósowna teraz 
pora, aby jak  najspieszniej wywozić śnieg, za­
nim nastąpi odwilż i to szczególniej z g łó­
wnych ulic. Tymczasem widzieliśmy jak  z po­
bocznych ulic n. p. Żydowskiej, najpierw u- 
przątano kupy śniegu. Miałyżby te ulice mieć 
przywileje?

f  W  nocy dnia wczorajszego zakończył ży­
cie w wieku la t 70 Wojciech Mikiewicz, b. ku ­
piec, obywatel m iasta Krakowa, żołnierz z r. 
1831, ozdobiony krzyżem V irtu ti uńlitari. 
Zm arły znanym był powszechnie w Krakowie, 
ostatecznie bowiem był pełnomocnikiem w b ar­
dzo licznie uczęszczanym handlu p. W olań- 
skiej na Małym Rynku.

—  W d. 28 września r. b. Namiestnictwo 
potwierdziło s ta tu t Stowarzyszenia wsparcia 
uczniów szkół średnich wyznania mojżeszo- 
wego w Krakowie. Myśl tego zawiązania sto­
warzyszenia powzięli jeszcze w r. 1874 pp. 
L . Gliick, F . Eichhorn, J . Deiches i M. Affe, 
obecnie z łączy li s ię  z nim i dr. L ustgarten  i 
dr. P ro p p e r, tak, że wspólnem tych osób 
staraniem  stowarzyszenie mogło wejść w ży­
cie. Celem stowarzyszenia jest wspieranie u- 
czniów już to przez zapomogi pieniężne, już 
to  przez bezpłatne udzielanie im lekcyj. Człon­
kowie zwyczajni towarzystwa płacą 50 cent. 
wpisowego, i najmniej 30 cent. składki mie­
sięcznej.

— W  skutek przegrania zakładu z panem 
M. krakowianinem, pan B. nie - krakow ianin , 
który powątpiewał o dobroczynności krako­
wian, złożył w redakcyi naszej 1 z łr  na ku­

chnie tanie. Kwota ta  została nam przysłaną 
w liście, który oprócz podpisu ofiarodawcy 
zawierał tylko w yrazy: Mea cu/pa, mea cul­
p a , mea m axim a culpa. Tym sposobem po­
czątek składki na założenie kuchni tanich 
w naszem mieście wynosi już 2 złr. Powię­
kszenie tej kwoty zależy od dobrej woli zwo­
lenników tego projektu.

— Trudno się dziwić starym  emerytom, u- 
zbrojonym w okulary, że lubią rozprawiać o 
polityce i łam ią sobie głowy nad pytaniem : 
czy będzie m osterdobrodzieju wojna, czy po­
kój, kiedy wczoraj widzieliśmy, jak  dwaj nasi 
krakowscy urw isze, jeden „ Ja ś“, częstujący 
przechodniów e l e k t y c z n e m i  kwiatami, d ru­
gi jego socyusz na szczudle, ledwie się za czu­
by nie wzięli, kłócąc się czy będzie wojna, 
czy nie. Ja ś  dowodził, że wojna być musi, bo 
on sam w braku i n t e r e s u  pójdzie na wojnę, 
drugi utrzymywał, że wojny być nie może, 
gdyż on nie ma nogi. K tóry z tych polityków 
wielkich ma słuszność niedaleka przyszłość o- 
każe.

— W pewnej znaczniejszej kawiarni Pary­
ża, krążyć zw yk ła  pomiędzy gośćmi m aleńka 
psina, tak  przymilająca s ię , że niepodobna 
było zbyć się jej niczem, a że szczególniej 
k ręciła  się około cukru , więc każdy z pa­
nów konsumentów z ujm ą słodzenia własnej ka­
wy, rad  ją  raczył. P sina pochwyciwszy zdo­
bycz chowała się zaraz do kącika, zajmowa­
nego przez właściciela i w tej chwili pow ra­
cała po nowe zapasy. Dziwiono się tem u po­
wszechnie i już naturaliści rozciągnęli badania 
nad pieskiem, spożywającym tak ą  niezmierną 
ilość cukru, gdy uważniejszym gościom udało 
się dostrzedz, że piesek wyuczony całą por-

cyą składał w kącie na rzecz gospodarza, a 
od niego tytułem  komisowego dostawał zape­
wne jakiś procent. Niech żyje inwencya ludzi 
i»zmyślność zw ierzą t! W Krakowie znaną jest 
także am atorka cukru, a szczególniej bułek, 
„Dyanka", pana Sz. artysty dramatycznego, 
nie przypuszczamy jednak  wcale, ażeby była 
w jakiejś zmowie z panem Rehmanem, w ła­
ścicielem kawiarni w Krzysztoforach.

—  (A rt. nad.) Panie R edaktorze! W ycho­
dząc z domu dostałem od żony polecenie za­
kupienia głowy cukru i kalendarza na r. 1877. 
W stąpiłem  zatem do handlu, gdzie mi oświad­
czono, że cukier nadzwyczaj podrożał i że te ­
raz kosztuje o 10 centów więcej niż gdym 
kupował ostatnim  razem , a to dlatego, że 
buraki nie udały się i że właściciele dóbr 
zawarli kontrak ty  o ogromne dostawy bura­
ków do Anglii, cena więc jest wysoka i jest 
obawa, że jeszcze wyższą będzie.

„Proszę pana o cukier z przeszłorocznego 
I zbioru" —  odrzekłem na to.

„Ten cukier jest z przeszłorocznych bura- 
! raków" —  odpowiedziano mi.

„Dlaczegóż więc już a p r io r i  żądacie wię­
cej jak  dotąd płacono, kiedy jeszcze nie ma 
w handlu cukru z tegorocznych drogich bu­
raków ? Gdy ten cukier z tanich buraków bę­
dzie wyprzedany, dopiero wtenczas będzie wam 
służyło prawo podniesienia ceny".

„Proszę pana, to już taki zwyczaj u nas, to 
jest taka licentia mercantilica. Nie dostanie 
pan nigdzie tańszego cukru".

W rzeczy samej nie dostałem.
N astępnie wstąpiłem  do księgarni p. No- 

woleckiego i kupiłem  kalendarz, dopiero co 
wyszły z pod prasy, a przeglądając go natra-
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Przekład z nowogreckiego.

Ciąg dalszy.

Opowiadanie babki z początku niby prze­
śliznęło się tylko po powierzchni umysłu dwóch 
dziewczynek, zbyt mało jeszcze rozwiniętego 
i zbyt przygniecionego ciężarem sm utku. Lecz 
dusza dziecka jest żyzną niwą i każde ziarno, 
k tóre w nią rzucamy, dobre lub złe, wkrótce 
w niej kiełki wypuszcza. To też słowa starej 
babki nie zostały stracone. W  m iarę dorasta­
nia dziewczynek, w m iarę jak  czas koił ich 
boleść, opowiadanie o ojcu stawało w ich pa­
mięci w zarysach coraz wyraźniejszych i s ta ­
wało się dla ich młodych wyobraźni prawdzi­
wą kopalnią projektów i nadziei na przyszłość.

Często, gdy były same, odkładały na s tro ­
nę robotę lub książkę, i gwarzyły o swoim 
losie, puszczając wodze fantazyi.

—  Ojciec nasz był szlachetnego rodu i bo­

gaty —  mówiła Róża —  babcia mówiła, że 
um arł, ale o tern nie wiedziała napewno!

—  Oczywiście nie wiedziała napewno! — 
odpowiadała Nina —  być może, że nasz ojciec 
powróci kiedyś!

— A jeżeli powróci —  zaczynała znów Ró­
ża —  to nas obie zabierze do wielkiego m ia­
sta, nie będziemy mieszkały w tej mieścinie, 
będziemy paniami.

—  Będziemy miały piękne suknie jedwabne.
—  J a  będę m iała wielki dom, w którym  

będzie bardzo dużo pokoi i piękny ogród, 
w którym  będę chowała najpiękniejsze kwiaty.

—  I dużo służących, którzy będą wypeł­
niali moje rozkazy, i pióra i dyamenty, k tó ­
re  będę k ład ła  na głowę.

— I  powóz zaprzężony dwoma końmi, w k  . 
rym będę mogła jechać, gdzie zechcę.

—  I powychodzimy za mąż za wielkich pa­
nów ; ja  będę hrabiną, a ty księżną.

Raz puściwszy wodze takim  marzeniom już 
się od nich oderwać nie mogły. O bracały na 
wszystkie strony rozkoszny kalejdoskop i do­
strzegały w nim obrazy najrozm aitsze i naj­
ponętniejsze.

Te wycieczki ich wyobraźni miały swoją 
z łą  stronę. Mimowolnie młode dziewczęta po-

i równywały świat w którym  żyły, z tym świa- 
! tern, do którego dążyły ich m arzenia. Poró­

w nania te  wypadły niekorzystnie dla rzeczy­
wistego świata i wynikiem ich było niezado­
wolenie z obecnego położenia, a to jest zawsze 
prawdziwem źródłem  nieszczęścia.

Ale i dobre skutki sprowadzały także 
te  bujania ich fantazyi. Pam iętały  o tem co 
im babka powiedziała o matce, że przez pil­
ność i wykształcenie umysłu potrafiła ona 
zwrócić na siebie uwagę młodego znakomite­
go pana, wyścigały się więc wzajemnie w gor­
liwości i pracy. Nauczycielka nie wiedziała o 
marzeniach, które się snuły w ich dziecinnych 
główkach, ale podziwiała ich postępy i była 
dumną ze swych uczennic.

Tym sposobem, gdy doszły do la t szesna­
stu, um ysł ich rozwinął się na równi z roz­
wojem ciała. Można je  było bez żadnej p rze­
sady porównać do dwóch kwiatów cieplarnia­
nych, wyrosłych między kwiatami polnemi.

M arzenia ich jednak  nie spełniły się wcale, 
a dojrzalsza już rozwaga kazała im zrobić 
z tych rojeń fantastycznych ofiarę, chociaż ser­
ce wciąż jeszcze czuło do nich pociąg. Pędzi­
ły jednostajne życie, podobne do życia miesz­
kańców w ioski, z tą  tylko ró ż n i, że po
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fiłem na rozprawę p. Alfreda Szczepańskiego ! 
pod tytułem : „o stowarzyszeniach spożyw­
czych" bardzo trafnie napisaną.

Otóż pomyślałem sobie, że stowarzyszenie 
spożywcze byłoby doskonałym środkiem za­
radczym na licentiae mercantilicae.

Zdaje mi się, że szanowne obywatelstwo 
naszego grodu zgodzi się zemną, że aby so­
bie zabezpieczyć możność taniego nabywania 
wiktuałów niezbędnie potrzebnych do życia, 
trzeba koniecznie pomyśleć o założeniu sto­
warzyszenia spożywczego. W innych miastach, 
między innemi w Warszawie i we Lwowie, 
stowarzyszenia takie kwitną. Dlaczegóż Kra­
ków ma być gorszym?

Mam nadzieję, że szanowna redakcya Ku- 
ryera Krakowskiego z ochotą otworzy szpal­
ty swoje dla poparcia tej myśli, jak to uczy­
niła dla projektu założenia kuchni taniej.

B. H.
Przyj). Red. Podzielając najzupełniej zda­

nie szanownego naszego korespondenta, myśl 
zawiązania stowarzyszenia spożywczego w K ra­
kowie popieramy najgoręcej, i dla wszelkich 
głosów w tej sprawie otwieramy szpalty na­
szego pisma.  o-------

Wiadomości zamiejscowe.
Ziemie polskie*

Warszawa. Donosiliśmy już, że w nocy z d. 
14 na 15 powołano pod broń wszystkich ur­
lopowanych. Powołanie a raczej pobór, odbył 
się z niesłychanym pośpiechem. Około godz. 10 
wieczorem hr. Kotzebue odebrał w teatrze te­
legram i wyszedł natychmiast z teatru, a jed­
nocześnie na znak dany wyszli wszyscy ofice­
rowie, znajdujący się w sali teatralnej. O 12 
w nocy rozpoczęto już brankę, a na trzeci 
dzień w południe trzy wielkie partye polaków 
wysłano do Kiszeniewa.

— W miastach gubernialnych Radomiu i 
Piotrkowie pomiędzy dziećmi silnie rozwinęła 
się szkarlatyna, której pojedyncze wypadki 
pokazały się i w Kielcach.

— PP. Józef i Ludwik Zelt uzyskali zatwier­
dzenie swego projektu zaprowadzenia w W ar­
szawie kolei żelaznych konnych, które mają być 
budowane według systemu frankfurckiego. Ro­
boty mają być rozpoczęte w marcu, a ukoń­
czone w maju roku przyszłego.

Żytomierz. Seminaryum duchowne tutejsze 
zostało w nocy otoczone przez żandarmów. 
Wszystkich seminarzystów wywieziona do Wil­
na. Powodem miał być opór kapituły przeciw 
zaprowadzeniu rosyjskiego języka do wykładów.

wiejskich zajęciach dziennych, wieczory poświę­
cały czytaniu, że z pracą ręczną łączyła się 
praca myśli. Rozrywki ich były podobne do 
rozrywek, jakich wiosna dostarcza ptaszętom. 
Główną ich zabawą był śpiew, ten wyraz we­
wnętrznego wesela ducha. Pełne życia, rado­
śnie chwytały każdą sposobność, która dla 
nich stawała się źródłem jakiejś przyjemności 
niezwykłej.

To też Róża pewnego wieczoru uściskała 
z uniesieniem nauczycielkę, która powiedziała 
do n iej:

— Czy wiesz Różo, jaki to jest dzień jutro? 
to rocznica waszych urodzin, moja kochana. 
Nie powinniście zapominać o waszej chrzest­
nej matce, nieprawdaż? Jutro więc pójdziesz 
do Paulisi i zaniesiesz jej bukiet odemnie, a 
wasze najświeższe roboty w imieniu waszem. 
Możesz u niej zabawić trzy dni.

Z Santalbo do Paulisi było trzy mile.
Nazajutrz Róża wstała przed świtem, wło­

żyła najpiękniejszą suknię, zaczesała najsta­
ranniej włosy, pocałowała w czoło śpiącą je ­
szcze siostrę, wybiegła z domu i jak ptaszęta 
po krzakach, pozdrowiła jutrzenkę pieśnią po­
ranną.

Droga, którą miała przebyć, prowadziła naj-

lustro-W egry.
Wiedeń. Panuje tu przekonanie, że konfe- 

rencya w sprawie zawarcia pokoju spełznie 
na niczem, gdyż jenerał Ignatjew ma posta­
wić takie warunki, że ani Turcya ani Anglia 
przyjąć ich nie będą mogły.

Innspruk. W d. 15 b. m. pojawiły się tu­
taj nadzwyczaj rzadkie chrząszcze majowe, 
a to z nastaniem bardzo łagodnego powietrza 
po kilkunastodniowych prawdziwie zimowych 
przymrozkach.

Zagranica.
Belgrad. Armia serbska ma być zupełnie 

na sposób rosyjski uorganizowaną. Z Moskwy 
przybyło d. 18 listopada 500, a d. 19 b. m. 
1000 ochotników. Ministeryum serbskie odrzu­
ciło żądanie Czerniajewa, który chciał wejść 
do gabinetu i zagroziło podaniem się do dy- 
misyi.

— Otrzymano tu wiadomość, że rząd tu­
recki przyjął bez zastrzeżeń wniosek odbycia 
konferencyi.

Berlin. Wiadomość, że Niemcy nie wezmą 
udziału w przyszłej wystawie paryzkiej, po­
twierdza się w zupełności.

Konstantynopol. Flota angielska gromadzi 
się w Dardanellach. Admirał angielski Drum­
mond bawi w Konstantynopolu, które to mia­
sto oficerowie angielscy i tureccy mają ufor­
tyfikować od strony lądu. Krąży pogłoska, że 
wojska angielskie z Indyj wschodnich będą 
sprowadzone do Turcyi.

— Pełnomocnikami tureckimi na konfe- 
rencyach, mających obradować nad zawarciem 
pokoju, mianowani zostali Midhat-basza i Sa - 
vet-basza.

Londyn. Kobiety w Anglii oddawna już za­
siadają w radach szkolnych, świeżo zaś do 
odbyć się mających wkrótce wyborów w okrę­
gu londyńskim, znów wystąpiło kilka kandy­
datek, z których najwięcej ma widoków pani 
Helena Taylor, pasierbica zmarłego John Stu­
art Milla.

Londyn. Lord Derby polecił ambasadzie an­
gielskiej w Petersburgu, zażądać w imieniu 
rządu angielskiego wyjaśnień, co znaczą u- 
zbrojenia rosyjskie. Takie samo polecenie 
miała otrzymać równocześnie z Petersburga 
ambasada rosyjska w Londynie.

Madryt. Wielki cyrk tutejszy spalił się d. 
13 b. m. do szczętu, przyczem dwie osoby 
znalazły śmierć w płomieniach.

Norymberga. Wielkiego nieszczęścia uszedł 
w nocy na 19 b. m. pociąg kolejowy na dro­
dze z Bambergu do Norymbergi. Koło ram-

przód na szczyt góry, ścieżką stromą i ska­
listą. Po przejściu tego szczytu wiła się wą­
wozami, osłoniętemi częścią przez las, a czę­
ścią przez uprawne pola.

Dzień był świąteczny i droga była samo­
tna. Róża cieszyła się z tego, że była sama 
z ukochaną przyrodą, i że mogła słuchać śpie­
wu słowika i naśladować jego dźwięki.

Zaledwie przebyła pierwszy szczyt, ażeby 
puścić się dalej cienistym brzegiem strumyka, 
zdawało jej się, że słyszy odgłos kroków w gę­
stwinie.

Powiedziała sobie, że to mieszkańcy okoli­
czni rąbią drzewo i szła dalej bez obawy.

Nagle spostrzegła, że niedaleko przed nią 
wychodzą ludzie nędznie odziani, uzbrojeni, 
z dzikim wyrazem twarzy.

Przelękła się i zaczęła iść wolniej.
Ludzie ci wyraźnie zbliżali się ku n ie j; 

spojrzenia ich były złowrogie.
Przerażona zwróciła się, chcąc uciec, ale za 

nią droga była w takiż sam sposób zamknię­
tą. Rzuciła więc w stronę lasu pełnem trwogi 
spojrzeniem, jakby chciała błagać opieki drzew, 
i pośpieszyła się ukryć w najgęstszym krzaku.

— Eh! piękna panno! gdzież to uciekasz, 
piękna panienko! —  zawołało kilku zbójców,

py pod Eberhardshof zbrodnicza jakaś ręka 
poukładała na torze duże kamienie ciosowe. 
Oderzenie pociągu o tę zaporę było tak silne, 
że wszyscy podróżni doznali wstrząśnienia, na 
szczęście jednak wykolejenie nie nastąpiło i 
wypadek skończył się na przestrachu podró­
żnych.

Palermo. Porwany przez bandytów sycylij­
skich Anglik, bankier palermitański Rose, 
dotychczas jeszcze nie odzyskał wolności, po­
nieważ rozbójnicy obstają przy tem , ażeby 
im złożono tytułem okupu 400,000 lirów. 
Porwania dokonali bandyei w bezpośredniem 
pobliżu stacyi kolejowej i w jasny dzień, zda­
je się więc, że byli w porozumieniu z do­
mownikami Rosego i szczegółowo byli poro­
zumiem o całym porządku podróży bankiera 
tak, że mogli nań zrobić zasadzkę. Policya 
bezzwłocznie uwięziła dwóch służących Rose­
go. Times otrzymał z Rzymu doniesienie te­
legraficzne, że włoski minister spraw wewnę­
trznych zagroził prefektowi sycylijskiemu, źe 
w razie gdyby bandyta Leone z bandą swą 
w ciągu tygodnia nie był schwytany a pan 
Rose uwolniony z rąk  opryszków, wszyscy 
oficerowie policyi jego okręgu będą zdegrado­
wani.

Paryż. Postawionym został w izbie deputo­
wanych przez p. Gambettę wniosek podwyż­
szenia płacy prezydenta rzeczypospolitej 
z 600,000 na 900,000 fr. Komisy a budżeto­
wa zgodziła się na to, ale marszałek Mac- 
Mahon oświadczył urzędownie, że zrzeka się 
wszelkiego podwyższenia.

Petersburg. Siłę dyspozycyjną armii polo- 
wej rosyjskiej w Europie obliczają na 41 dy- 
wizyj piechoty, 6 brygad strzelców, 18 dywi- 
zyj jazdy i 123 sotni kozaków, to jest 544,000 
piechoty, 78,200 jazdy, 2,032 armat i 328 
kartaczownic.

—  Dziennik urzędowy francuski z d. 19 
b. m. wyraża nadzieję utrzymania pokoju i 
zapewnia, że uzbrojenia rosyjskie bynajmniej 
pokojowi nie zagrażają.

— Wielki książę Mikołaj wyjechał 19 listo­
pada ze sztabem do Kiszeniewa, dla objęcia 
naczelnego dowództwa nad armią południową. 
Drugą dywizyę gwardyi zaczęto już przewo­
zić do Warszawy.

Rzym. Izby otwarte zostały d. 20 b. m. 
mową tronową odczytaną przez króla.

Wiadomości literackie.
—  Wkrótce ma się ukazać tom pierwszy 

zapowiedzianego dzieła Kazimierza Jarochow-

gdyż po ich twarach łatwo było poznać, ja­
kiem się trudnili rzemiosłem — młoda kuro­
patwa myśli się wymknąć ze szponów orlich?

Słowom tym towarzyszył śmiech dziki. Je­
dnocześnie zbójcy puścili się w pogoń za bie- 
dnem dziewczęciem, uciekającem przez krzaki 
jak spłoszona sarenka.

Jeden z nich dogonił ją  wkrótce i pochwy­
cił za rękę.

— Na pomoc! na ratunek! — zawołała 
Róża, broniąc się z rozpaczliwą energią.

Siły jej, rozwinęte życiem wiejskiem, tak 
się spotęgowały pod wpływem przerażenia, że 
byłaby się wyrwała napastnikowi, ale inni 
zbójcy otoczyli ją  kołem.

Przyszło jej na chwilę na myśl wyrwać 
sztylet jednemu z rozbójników i utopić go we 
własnem łonie, gdyby się nie okazał dostate­
cznym do jej ocalenia.

— Na pomoc! na ratunek! —  zawołała 
znowu całą siłą swego głosu.

Potęgę tego głosu zwiększała tym razem 
nadzieja, gdyż powiódłszy dokoła błędnym 
wzrokiem, spostrzegła w niewielkiem oddala­
niu jakiegoś przyzwoicie ubranego mężczyznę, 
którego rysy szlachetne i miłe wzbudzały w niej 
zaufanie.
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skiego p. t. „Opowiadania i studya history­
czne". Zawierać będzie następujące prace: 
„Przyczynek do dziejów bezkrólewia po Mi­
chale Wiśniowieckim", „Kandydatura duńska"1 
„Jan Jabłonowski", „Epilog sprawy toruń­
skiej", „Napad Brandeburczyków", „Rzym 
i Polska.

— Ogłoszono przedpłatę na powieść współ­
czesną w trzech częściach p. n. „Nasze ży­
cie" przez M. D. Chamskiego, mającą wyjść 
zeszytami w Toruniu, nakładem księgarni p. 
W. Małeckiego. Autor tej powieści znanym 
jest z różnych prac, jako to: „Z niedalekiej 
przeszłości", nowella drukowana w Dzienniku 
Poznańskim, „Szkice obyczajowe z życia ma­
zurów", w Kłosach i „Podróż po południo­
wej Rosyi" w GazecieNarodowej. Nadto Ga­
zeta Polska zapowiedziała druk powieści te­
goż autora p. n. „Piękna Podolanka", Wiek 
zaś ma umieścić jego nowelię p. n. „Wycho­
wanka".

— W Wilnie wyszło z druku dzieło p. n. 
„O obowiązkach służby pokojowca" przez 
Wład. Tekielińskiego. Jest to o ile się zdaje 
pierwsza tego rodzaju praca w naszym języku.

— Wyszły w Krakowie w osobnem wyda­
niu „Szkice z podróży po Słowacy i" p. Hen­
ryka Muldnera. Jest to odbitka z odcinka 
tzasii, którą autor uzupełnił krótkim prze­
wodnikiem dla udających się do Tatr. Dochód 
z rozprzedaży przeznaczony na cele Towarzy­
stwa tatrzańskiego.

------------ X------------

Archeologia i sztuki piękne.
— Z powodu umieszczonego przez nas po­

dług Gazette de France a powtórzonego w in­
nych pismach artykułu o pamiątkach histo­
rycznych, przywiezionych na sprzedaż do Pa- 
r^ ,a » pewien znawca i zbieracz zabytków 
archeologicznych zwraca w Gaz. N a r .  uwagę, 
że istnieją formalne fabryki wyrobów archeo­
logicznych podrabianych, w dzisiejszym zaś 
Czasie czytamy objaśnienie innnego znawcy, 
który wspomuione zabytki widział, że wszy­
tymi te mn'emanc starożytności są falsyfika-

. Znajdujący się od kilku dni na wysta­
wie sztuk pięknych w Warszawie najświeższy 
utwór Siemiradzkiego: „Elegia", już znalazł 
nabywcę.

— Z Paryża donoszą o śmierci Edwarda 
Plouvier, romansopisarza i autora dramaty­
cznego.  ̂ Plouvier urodził się \y Paryżu w r. 
1821. Z początku był on rzemieślnikiem, na­
stępnie zaczął pisać wiersze i feljetony do

Jożeli pan masz odwagę — błagała 
racając się do niego — jeżeli masz ludz- 

serce, ratuj mnie! ocal mnie!
. ~  .to jest? — zapytał się młody czło­

wiek zbliżając się śmiało do zbójców — cze­
go chcecie od tej dziewczyny?
, Schwytaliśmy ją, gdy przechodziła przez 

odpowiedział jeden z rozbójników.
~  Hańba wam! — zawołał nieznajomy 

gniewnym głosem, — brak wam księżniczek

feSrpkćde/,1! C2epiacie 1680 bi#d,,eg“
, 7~ Ona do mnie należy, — zawołał ten 
« ° ry  pierwszy pochwycił Różę, i który trzy-
wvtr,i^ êszcze’ — oua lnn*e należy i nic "ymunie się z moich szponów.
. . Na pomoc! — powtarzała Róża, a oczy
jej, pełne łez, były jeszcze wymowniejsze niż słowa.

. No, puść ją, albo strzeż się, ażeby ci 
me wyrwano twych szponów, — rzekł do ban 
yty młody Człowiek, którego wzrok tryskał 

gniewem, — puść ją zaraz!
•— Nie puszczę jej! nie puszczę! — po- 

vtorzvł zbójca, przyciągając do siebie gwał- 
owme Różę, którą wszćząsał jak wściekły

Musee des Families. Komedyę jego w dwóch 
aktach p. t. „Une Indiscrćtion" przedstawio­
no na scenie teatru francuskiego z wielkiem 
powodzeniem. Odtąd Plouvier pisał ciągle dla 
sceny.

— Zapowiadają w Warszawie przyjazd sła­
wnej śpiewaćzki panny Bianki Donadio.

 - * ♦ < --------------

T e a t r .
— Jutrzejsze przedstawienie teatru kra­

kowskiego składają dwie nowości, a miano­
wicie): „Fałszywe Blaski" komedya w jednym 
akcie przez p. Mellerową i komedya w trzech 
aktach „Portret", przerobiona dla sceny kra­
kowskiej przez Lucyana Siemieńskiego.

— Dziś we Lwowie przedstawiają „Emi- 
gracyą chłopską". Ciekawa rzecz, co o tym 
utworze powiedzą krytycy z nad Pełtwi.

— We Lwowie ma wystąpić wkrótce, w ro­
li Janusza w Halce, nowy śpiewak p. Wy­
szyński, uczeń instytutu muzycznego w War­
szawie.

— Dyrekcya teatru lwowskiego zamierza 
zaprosić na gościnne występy p. Mierzwiń­
skiego, tenora, o którego głosie i śpiewie 
dzienniki paryskie, lugduńskie, genewskie i 
marsylskie wyrażają się najpochlebniej.

— Korespondent Płocki pisze, że trupa p. 
Grabińskiego wielkie znalazła uznanie u mie­
szkańców Płocka. Grano dwa razy z niezwy- 
kłem powodzeniem „Emigracyą chłopską". 
Z innych sztuk podobała się bardzo „Meri- 
ma“ czyli „Powstanie w Bośnii", oraz „Wiel­
kie Bractwo" Fredry (syna).

— W teatrze w Królewcu zdarzył się przy­
padek fatalny. Miano graćjedną z komedyj szeks­
pirowskich, tymczasem sufler zgubił egzemplarz 
sztuki, a że nie chciał się podjąć podpowia­
dania z pamięci, czy też jego propozycyi w tym 
duchu nie przyjęto, musiano więc po dłuższej 
zwłoce dać naprędce inną sztukę.

— Pan Sewer napisał dramat p. t. „Irena". 
Dramat ten ma ujrzeć światło kinkietów tea­
tralnych w ciągu tej zimy na scenie krakow­
skiej.

— Komedya p. Zygm. Sarneckiego „Febris 
aurea" przełożoną została na język czeski, 
komedya tegoż autora „Bezinterasowni" na 
język rosyjski, zaś „Zemsta pani Hrabiny" na 
język włoski.

— W Wieluniu d. 22 października r. b 
odbył się teatr amatorski na cel dobroczynny. 
Zebrano czystego dochodu około 500 rs.

tygrys, — ktoby , ją chciał wydrzoe, poża­
łuje tego!...

— Ah! głupcze! ty mi chcesz grozić! — 
zawołał młody człowiek grzmiącym głosem.

I rzuciwszy się na złoczyńcę, porwał go za 
gardło, poczem wyciągnął z za pasa pistolet i 
dał ognia.

Rozbójnik rozkrzyżowawszy ręce i z krwią, 
która mu z ust spłynęła wyzionął życie.

Nieznajomy wyjął wówczas z za pasa drugi 
pistolet i zwrócił się do pozostałych bandy­
tów.

— Jeżeli jeden tu zostanie, nim odwiodę 
kurek, — zawołał, — przysięgam że go za­
biję, tak jak uczyniłem z tym łotrem.

To mówiąc kopnął nogą trupa bandyty.
Te zuchwałe słowa i ta stanowczość potę­

żnie oddziałały na ludzi, w których dzikość 
łączyła się z brakiem odwagi.

Drżący, spuścili głowy, i cofnęli się do 
lasu.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Sprawy sądowe.
— Jutro przed sądem przysięgłych sądzo­

ną będzie sprawa Jana Kulińskiego o podpa­
lenie.

— W sprawie o podpalenie sądzonej przez 
przysięgłych w d 15 b. m. oskarżony Fran­
ciszek Prochownik (właściwe nazwisko dla 
podpalacza) skazanym został na 10 lat cięż­
kiego więzienia.

_— W sprawie konfiskaty nru 19 Porad­
nika przemysłowo-rolniczego, za artykuł'p. n. 
„Jak dobijają Galicyę", trybunał krakowski 
wydał wyrok uchylający konfiskatę. Oskarżo­
nym był redaktor Poradnika p. Alfred Szcze­
pański, obrońcą dr. Arnold Rappaport.

— Cesarzowa Eugenia wygrała proces wy­
toczony dziennikom, które twierdziły, że przy­
szła na świat w kilka lat po śmierci swego 
ojca. Sąd paryski na podstawie dokumentów 
orzekł, że ojciec cesarzowej umarł w 13 lat 
po jej urodzeniu i skazał dzienniki winne 
oszczerstwa na znaczne kary pieniężne.

— Pod przybranem nazwiskiem baronowej 
la Roche dopuściła się w Wiedniu pewna da­
ma z demi-monde rozlicznych oszustw i kra­
dzieży, a potem znikła bez śladu. Schwytano 
ją w Salzburgu, gdzie pod innem już nazwi­
skiem udawała ajentkę znakomitego magazy­
nu mód w Wiedniu. Prawdziwe nazwisko jej 
jest Klara Albrecht i pod niem stanie w krót- 
ce przed kratkami sądowemi. Tytuł barono­
wej przybrała od pewnego pensyonowanego 
rotmistrza, który się nią opiekował przez czas 
dłuższy. *

— Za Francesconim wstawiała się u N. 
Pana księżniczka Carignan, u której brat mor­
dercy zostaje w służbie, a prośbę tę miał 
poprzeć odręcznem pismem król Wiktor E- 
manuel.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń. Wiadomość o przedłużeniu na rok 

jeden traktatu handlowego angielsko-austryac- 
kiego była przedwczesną. Rząd austryacki 
życzy sobie przedłużenia tego traktatu, Anglia 
zaś robi trudności.

_— Na giełdzie wiedeńskiej obiegały wczo­
raj pogłoski o bardzo licznych bankructwach 
w Rosyi. Petersburska firma bankowa Bredt 
miała zawiesić wypłatały.

— Jenerał Ignatiew otrzymał polecenie o- 
puścić Konstantynopol, gdyby wojska tureckie 
dopuściły się nadal naruszenia rozejmu.

Konstantynopol. Dotychczas tylko Safvet- 
pasza jest mianowany pełnomocnikiem na kon- 
ferencye, drugi zaś pełnomocnik, którym miał 
być Midhat-pasza, nie jest jeszcze mianowany.

— D. 21 listopada wiatr północno - wscho­
du, pochmurno; termometr w południe do­
szedł do — 2'0  wieczorem spadł do — 60 . 
Barometr poszedł do góry, stan jego d. 22 
listopada 6 rano był 746 mili, termometru — 
3-8 C., wiatr południowy słaby.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 29.
Zachód słońca o godzinie 4 minut 5.
— Dziś we środę Cecylii panny m.; we 

czwartek Klemensa papieża.
B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  w kollegium 

Jagiellońskiem otvrartą bywa na użytek pu­
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej, 
dla zwiedzających we czwartki a wr inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. Ja­
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów.

------------- 5 f - ----------
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„NASZE ZYCIE“
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C S B E 8 M A

W  TRZECH CZĘŚCIACH
przez (49-1)

M. D. CHAMSKIEGO.
Pod tym tytułem zacznie wychodzić powieść zeszytami od 6go 

grudnia b. r. Autor powyższej powieści znany jest publiczności z prac 
swoich, drukowanych w różnych czasopismach, a mianowicie: „  Z  nie­
dalekiej przeszłości,u nowella, drukowana w „Dzienniku Poznańskim“ ; 
„Szkice obyczajowe z Życia Mazurów, “ drukowane w „ Kłosach “ ; „Po­
dróż po południowej Rosyi,“ drukowana w „ Gazecie Narodowej “ ; 
„Piękne Podolanki,“ powieść zapowiedziana przez „Gazetę Polską“ ; 
„Wychowanka,“ nowella, mająca się wkrótce ukazać w fęjletonie „Wie­
ku", że inne pominiemy.

Powieść: Hiasze Życie, rozdzielona 11a trzy części, obej­
muje obyczajową, towarzyską i społeczną charakterystykę naszych sto­
sunków, które pomimo historycznej jednolitości narodowej, z powodu 
rozdziałów politycznych, posiadają swoje typowe odrębności. Pierwsza 
część osnutą jest na stosunkach Prus Zachodnich i Poznańskiego; 
druga część na stosunkach Galicyi: trzecia część 
na stosunkach ziem polskich, pod zaborem rosyjskim; wszystkie 
zaś części organicznie są z sobą powiązane i stanowią całość. 
Powieść: liasze Życie, obejmować będzie w całości około trzydzie­
stu arkuszy druku, w większej 16 -ce, na papierze dobrym i białym. 
Wychodzić będzie zeszytami. Pierwszy zeszyt, obejmujący 3 arkusze 
druku, wyjdzie i rozesłany zostanie 6go grudnia b. r . ; następne zeszyty 
wychodzić będą: każdy co tydzień, tak, że cała powieść, poczy­
nając od 6go grudnia, ukończoną zostanie niespełna w trzy miesiące. 
Nakład komisowy, skład główny i ekspedycya tej książki znajduje się 
w Księgarni Nowej (W . Małecki) w Toruniu, odbijać zaś będzie się 
w drukarni J. Buszczyńskiego w Toruniu. Na powieść: Ulasze Zycie, 
ogłasza się prenumeratę, która wynosi w Galicy i na tuszy stkie zeszyty 
wraz z przesyłką pocztową 2 złr. 50 c. w. a. Można także skła­
dać prenumeratę na połowę zeszytów, (połowę dzieła) 
I złr. 35 C. W. a. Prenumeratę wraz z dokładnym swoim adresem, 
przesyłać należy przekazami pocztowemi łub w listach rekomendowa­
nych, wprost do Księgarni HoweJ (IV. Małecki) w To­
runiu. Nadsyłający jedne z powyższych kwot, odbierać będą zeszyty 
powieści Ulasze Życie, najregularniej pod opaską frauko. 
Po wyjściu całego dzieła, cena znacznie podwyższoną zostanie.

Z tejże księgarni wyszedł świeżo Pamiętnik humorysty­
czny, Zbiór humoresek, anegdot i humorystycznych wierszy, zeszyt I. 
Sprzedaje się we wszystkich księgarniach po 50 centów w. a. Format 
duży, okładka kolorowa.

Uwiadomienie dla Dam.
Prawdziwe warkocze z włosów,

najdelikatniejsza gwarantowana robota po najtańszej cenie od 4 do 5 złr.
Warkocze jeden łokieć długie

po złr. 2-50, 3.50 po 5 50 najpiękniejsze.
Obstalunki uskuteczniają za przesyłką wzoru włosów, natych­

miast za pobraniem pocztowem.
Włosy długie przyjmują się w zamian i kupują się także.

Odsprzedającym za tuzin rabat.
Fabryka warkoczy z włosów Sclimitza w W iednin, Fiinlhaus 
Schónbrunnerstrasse Nr. 19. (8-11)

P a d a c z k ę
(epilep3yę) l e c z y  listownie

Jest do sprzedania (43-6)
dom nowo zbudowany,
na porządnćj ulicy w Krakowie,
z a  cenę kilkanastu tysięcy złr.
oraz potrzebna jest pożyczka 3 do I W (epilepsyę) l e c z y  
4000 złr. na §%, na pierwszy nu- ! specyalny l e k a r z  Dr Kilisch, 
mer hipoteki, po pożyczce z Kasy N eustad t, w D r e z 11 i e (Saksonia).

oszczędności, Przeszło 8000  osób skutecznie wy-
b e x  pośrednictwa. leczonych. (26-7)

Wiadomość u p. Michała, portyera 
w Hotelu Drezdeńskim.

Wyszedł
JÓZEFA CZECHA

K A L E N D A R Z  K R A K O W S K I
11a rok

1* 32.
W ydaw nictw a rok czterdziesty szósty.

Spis przedmiotów znajdujących się w tym Kalendarzu:
Kalendarz Polski, Ruski i Żydowski —  Nabożeństwa w ko­
ściołach krakowskich — Odmiany światła księżycowego, 
oraz zmiany powietrza — Przysłowia w każdym miesiącu —  
Liczby wrotów kalendąrskich, ruchome święta oraz zaćmie­
nia —  Tablica wschodu i zachodu słońca oraz długość 
dnia — Józef Czech —  Rok Polski, poemat Józefa Szuj­
skiego —  Obraz NPMaryi Łaskaw ej, zewnątrz kościoła 
farnego —  Sukiennice W Krakowie, przez Juliana Macio- 
łowskiego — Groby królewskie na Wawelu, wraz z ich 
planem i oznaczeniem porządku trumien — Zielone Świątki 
i majówki na Bielanach krakowskich, przez Ludwika Zare- 
wicza — 0  znaczeniu ekonomicznem instytucyj ubezpieczeń 
w ogóle, a w szczególe o znaczeniu tak zwanych ubezpie­
czeń na życie, przez Tadeusza Romanowicza —  Szematyzm 
krakowski, zawierający wykaz reprezentacyj autonomicznych, 
władz urzędowych, zakładów naukowych, instytucyj dobro­
czynnych, finansowych i ekonomicznych, władz administra­
cyjnych, duchownych i wojskowych, lekarzy itp. ifp. — 
Program instytutu tcchniczno-przemysłowego —  Kopalnie 
soli w Wieliczce —  Taryfa podatku konsumcyjnego — 
W yjątek z ustawy dla publicznych pojazdów w Krakowie — 
Ogólne przepisy pocztowe — Poradnik telegraficzny — 
Tabele zamian —  Ustawa stemplowa — Pociągi na kole­
jach żelaznych — Wykaz ciągnień losów loteryjnych pań­
stwa austryackiego —  Wykaz ciągnień losów loteryjnych 
zagranicznych — Jarmarki w Galicyi, w W. Ks. Kra- 

kowskiem i Ks. Bukowińskiem — Ogłoszenia.
Cena egzem plarza 45 centów.

Główny skład w Drukarni „CZASD“.
Biorącym większą ilość, odstępuje się znaczny

r a b a t .  ( 2 i - i i ) ^ ^ ł J
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Redaktor odpow. i wydawca Jan  Kwiatkowski. W drukarni „CZASU11 Rzadca Drukarni Józef Łakoc/mski.


